
ROZMAITOŚCI.
W  Sobotę J^r»- 3x. Sierpnia 1822,

Podróże Jana Ludwika B u rck h ard ta  
y) N u b i i ,  ogłoszone po iego śmierci 

przez towarzystwo afrykańskie.
( Ciąg dalszy.)

Dnia 6. M a r c a .  W sz e d łe m  w  o k rąg  
bardzo dziki i  g ó rz y sty , który się ciąg­
nie od W a d y  H a l f a  aż do S u k o t ,  
p ra w ie  na sto m il d łu g o ś c i , i n a zyw a ­
ła go D a r  e l  H a d ż a r  (okrąg skalisty) 
albo B a t n  e l  H a d ż a r  (morze skaliste). 
W  okręgu B a t n  e l  H a d ż a r  m a ło  iest 
ziem i zńatnćy do u p r a w y ,  a ludność 
iego  nie iest znaczącą ; składa się ona z 
B e d u in ó w ,  pokolenia Kerrarish i  A ra­
b ó w ,  którzy mienią się bydź szeryfami 
z M e k k i  p rz y b y ły m i , w  czasie w i e l ­
kiego n a p ły w u  pokoleń arabskich. Ci 
ostatni są piękney p o s t a w y , maią pięk­
n y  rys tw a rzy  i cerę c iem no - brunatną; 
m ężczyźn i i kobićty chodzą bez odzie­
nia: kobićty noszą naszyyniki i  manele 
z m ied zi,  a kolczyki srćbrne. Naczelnik 
ich nosi ty tu ł  M e l e k a  czyli k ró la ,  
i  mieszka w  W a d y - A t t a r ;  iest on 
h ołdow nikiem  rządców N u b i i ,  którzy 
bez żadnego skrupułu ołdzierzaią tych  
biednych s z e ry fó w , niemogących się 0- 
Łronić. Nadto obaw iać się muszą Ara­
b ó w  S h e y g y a ,  którzy osiedli na brze­
gach N i l u  na południe Dongoli, i  napa- 
daią często na B a t n  e l  H a d ż a r ,  ra- 
buią m ieszkańców , i obdzieraią podró­
żnych . Nie" spotykałem  tćż innych lu­
dzi na tćy  drodze, tylko gromady po 
pięciu i szes'ciu p ie lg rzy m ó w , czyli T e -  
k a g z n ę  ( w liczbie poied. T e k r u r y . )

O d w a żn i ci podróżni udaią się z różnych 
stron S u d a n u  d o D a r f u r ,  zk ą d  idą 
przez K a r d o f a n  do S e n n a r u ,  albo 
prosto do D o n g o l i .  Jedni puszczaią 
siępotćm  do S u a k i n ,  przebyw aią  m o ­
rze c z e rw o n e , i  przybiiaią do D ż i d d a ,  
drudzy puszczaią się w  d ó ł  N i l u ,  i ł ą ­
czą się z pielgrzym am i e g ip ts k im i, po 
zabawieniu przez nieiaki czas w  m ecze­
cie E l a d ż n a r  w  Kairze , dla czytania 
K oranu i odpraw ienia  m o d łó w . "W ięk­
sza część tych  p ie lgrzym ó w  była  rodem 
z k ró le w s tw  D a r f u r  i B e r g h o ;  m ię­
dzy czterdziestu, z którym i ro zm aw ia­
łe m  , nie znalazłem żadnego, któregoby 
oyczyzna była tak daleko na zachód, 
iak K a s h n a ;  ale w id z ia łe m  kilku p rz y ­
b y ły c h  od W a n g a r y .  D om yślam  się, 
że ich nazyw aią  T e k r u r y ,  z t ć y  przy­
czyny , iż w iększa ich część pochodzi 
z okręgu T e k r u r ,  w  krainie S u d a n .  
T y c h  m iędzy n iem i, którzy um ieią  c z y ­
tać i pisać, n azyw aią  F o k  a r a  (licz. m n, 
z F a k y r )  im ię , które w  górnym  E g ip ­
cie daią wszystkim  u c z o n y m , to iest 
tym  , którzy czytaią Koran , i  um ieią 
krćślić znaki m a g ic z n e , zach o w u iące  
od -czarów.

B a t n  e l  H a d ż a r :  nie podzi zboża 
dhurra , mieszkańcy iego ż y w ią  się ro ­
ślinami s trą czk o w e m i, które z a s iew a ją ;  
i ziarnem pew n ego k rze w u , k e r k e d a n  
zw a n e g o , który tam dziko rośnie. Z ia r ­
no to iest koloru czarnego , i dochodzi 
praw ie  wielkości ziarna k o le a n d ry ; pa­
lone i gotowane iak k a w a , daie napóy 
dość przyiemny ; A ra b o w ie  z niego ro ­
bią chleby. Inny k r z ę w ,  s y m k *  z w a ­

li
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» y , dafe w y b ó n ry  k w il i  d la  w ie lb łą ­
d ó w ;  Wydaie strączki , w  których się 
znayduie czerw on e  z ia r n o , dobrego 
siniku, k ied y  ś w e ż e j  A ra b o w ie  susząie  
i robią sfniego o l ć y , k tó r y m  nacieraią 
sobie w ło s y  i  skórę.

D n i a  , o. M a i  c a .  P rzebyliśm y na- 
koniec okrąg B a t n  e l  H a d ż a r ,  i w e ­
szliśm y do okręgu S u k  k o t  , którego 
rządca', starzec im ieniem  D a  u d  (D aw id  
Kara), mieszka na w vspie K o l b .  Mia­
łe m  do niegc list zalecaiący od H a s-  
s a n a  R a s h e f ,  i chciałem  się z nim w i ­
dzieć dla rOzpytania się o k r a iu ,  do k tó ­
rego w ch o d ziłe m  ; zostaw iłem  w i ę c  m o- 
iego  p rzew od nika  z w ie lb łą d a m i na 
brzegu , i p rze w io złem  się przez rzókę 
na t r a tw ie ,  z po w iązan ych  cztćrech 
d rzew  p a lm o w y c h  , m aiących ty lko  ie- 
dno w i o s ł o ,  eztćry stopy długie, przy­
w iązan e do tra tw y  p o w ro ze m  ze słom y. 
S ta ry  rządca pTzyią1 m ię  ozięble i po­
w ie d z ia ł  , że n te można w  kraiu tym  
od praw iać  bezpiecznie p o d ró ż y ,  tylko 
w  karaw an ie; zgod ził się iednak n a d a ­
nie listu do sw ego  syna, rządcy strony 
p o łu d n io w e y  okręgu S u k  n o t ,  i kazał 
go napisać sw e m u  sekretarzowi. *) Z a ­
b a w iw s z y  z n .n i  godzinę, p rz e w io z łe m  
s ię  napow rot pizez rzćkę , i puściłem 
w  dalszą podi iż. Nazaiutrz przybyłem  
do m ałóy w io sk i F e r k e ,  która po­
d łu g  zapow iedzenia  Hassana K a s h e f  
m ia ła  bydź kresem  m oiey  p o d ró ż y : ia- 
koż przew odnik m ó y  nie chciał m i da- 
l ć y  to w a r z y s z y ć ; iednakże obietnica, że 
m u  dam d w a  piastry i  nakrycie w ełn ią

* )  M a ł i  iest l ic z b a  N u b i y c z y h ó w ,  k tó r z y  
i j i i e i ą  c zy tać  i  pisać , i  ss sekretarzam i 
u  n a cze ln ik ó w  tego k r a i u , n a u czy li  s ię  te ­
g o  od F o k a r ó w  z D i n e r u ,  k tó r z y  
u r z y c h o d z j  c z ę s to  do K a i r n  dla o d w ie ­
d z e n ia  m e cze tu  E l  A z h a r .  P r z e b y w a ­
jąc  N u b i i f  zatrzym uią  się  po domach 
b o g a tszy c h  mieszttaócow, i uczą  ich o z ie c i  
c zy tać  i  p isać .  W i e l e  r o d z ic ó w  z o k rę ­
g ó w  S u k k o t  i  M a h a s s ,  p o sy ła  d z ie c i  
t w o i e  do arabów S b e y g y a ,  g d z ie  O l  e- 
m o w i e  te g o  pokolenia  ży w ią  i  tuczą ich  
darmo.

ne pręemugło ięgo sk ru p u ły  t  zgodził się
póyść z e  mną a\ do M a h a s s .  >, Jeżeli 
m i Hassan K a s h e f  będzie wyrrowiał® 
rzek ł dc m n i e , »odoow iem  , że  puści­
liście się w  dalszą podróż- pom im o m o ­
ich p rz e ło że ń , i że bez narażenia uczci­
w o ści m oiey  nie m o g łe m  zostawić w as 
samego.® Zamiarem m o im  było  dostać 
się aż do T i n a r e t h ,  g łó w n e g o  m iey- 
sca okręgu M a h a s s ,  i korzystać ze statku 
będącego, iak w ie d z ia łe m , pod rozrzą­
dzeniem K a s h e f ó w ,  dla p rz e w ie z ie ­
nia się na zachodni brzćg N i l u ,  i  obey- 
rztm a znayduiących się tam rozw alin .

W  okręgu S u k k c t ,  iak i w  w i e ­
lu innych okręgach n u b iy s k ic h , utru­
dzony w ę d r o w n ik  znayduie w  p ew n ych  
odległościach w ie lk ie  naczynia w o d y, 
porozstawiane przy drodze pod m ałem i 
daszkami. Każda w ioska daie m ałą  na­
grodę c z ł o w i e k o w i , k tó ry  zawsze zra- 
na . w ieczo rem  o L o w ią z a ry  iest n aczy­
nia napełniać.

D u l a  13.  M a r c a .  P rz y b y łe m  dc 
obozu K a s h e f ó w ,  H o s s e y n a  i M o ­
h a m m e d a ;  d o w ied zia łem  się, że przy­
by li  do okręgu M a h a s s  dla onlęże- 
nia tw ie rd zy  T i r . a r e k ,  należącćy do 
Króla krainy M a h a s s ,  teścia K a s h e f a  
H o s s e y n a ,  a k ló rą  zaią ł oddział bun­
to w n ik ó w . Chociaż załoga tćy tw ić r -  
d z y ,  składała się tylko z i 5 l udz i ,  ie ­
dnakże oblężenie t r w a ło  k ilkanaście+y- 
g o d n i;  i nie p ręd zćy się poddali oblę­
żeni aż po c acięciu w o d y  od tw ierd zy . 
Poddanie się nastąpiło dniem  przed m o- 
ić m p rz y b y c ie m  ; M o h a m m e d  poszedł 
b y ł  obeym o w ać t w e r d z ę ;  p o w ró c iw szy  
znalazł m ię  w  sw o im  obozie, ale b y ł  
tak p i ia n y , że nie przyszło mu naw et 
d o g  o w y ,  zapytać: ktobym  b y ł  i pocom  
uo kraiu tego przyszedł. K a za ł natych­
miast przynieść parę dużych burdziu- 
k ó w  w in a  palm ow ego i ca łe  grono za­
częło p 5ć , a w 'p ó ł  godziny w s z y s cy  żoł-  
nićrze tak byii  piian., iak ich naczelnik. 
W t e d y ,  na znak rados'ci, zaczęli strzć- 
lać do tćy  chałupy, gdzieśm y siedzieli; 
igraszka ta nie baw iła  mię byn aym nićy: 
strzelali bo w ie m  k u la m i;  u s iło w a łem



Wyiśdź Łle K a s h c f  zatrzymał m ię ,  tylko  prostym w ę d r o w n ik ie m , n i e m a  
chcąc byśm y razem pili. Nakoniec po- w i e c  przyczyny zatrzym yw ać m ię  i na- 
snęli w szyscy , a w  k^ke goJzin K a s h e f  pastować, Przełożenia te z d rw a iy  się 
m ó g ł  iuż przytom nie ro zm aw iać. Po- uczynić iakieś w ra że rie  na obudwócłi 
w iedziałem  m u n aó w czas, żem  p rz y b y ł  braciach; nie w i ć m  iednak na czailiby 
do N u b i i  dla w idzenia w  I m b f i m  i się ze mną skończyło , gd yby nie zda- 
S a y  zam kó w  w y sta w io n y ch  przez Suł- rżenie przybycia d w ó c h  sy n o w c ó w  rząd- 
tana S e l i m a ,  że im ałem  do niego i  c y  z S u k k o t ,  którzy przyśw iadczyli,  
braci iegó listy od rzadcy E s n y ,  i że  iż w id zie li  list bardzo z a k c a ią c y ,  dany 
jrz y b y łe m  z C> a y  do M a h a s s ,  iedynie m i od H a s s a n a  H a s h e f a ,  du ich stry- 

dla oddania m u  uszanowania. Na nie- la U a n d  h a :  a, Od tey  c h w il i  zmie- 
szczęście H a s s a n  K a s h e f ,  podczas przy- ni Ii ton obadw ay bracia. H a s s s e y o  
iazdu m ego do D e r r  zatrzym ał listy K a s h e r  m ia f  p o w ró c ić  na zachodni 
m oie, do trzech braci,  oświadczaiąc, że brzeg N i l u ,  i .obiecał odesłać łó d ź dla 
nie będą m i potrzebne, gdyż nic pozw ą- przewiezienia mie z m o ie m i w ie lb fąd a- 
la ł  mi iść dalćy iak do S u k k o t ;  nie m i ;  ale nie dotrzym ał s ło w a :  puścił 
m ia łe m  w i ę c  żadnego d o w o d u ,  na pa- się z wodą , i w n et m i z oczu zniknął, 
parcie mego twierdzenia. Jak o ż  A r a b ,  {Daiszy cicyg nastąpi,)
sekretaiz r l a s h e f a ,  odpowie z ia ł  m i
gru b iiań sk o : »Jerteś bez w ątpienia  po- ( l y  o b l i  W y  s k  u t e k  z e p s u t e g o  
s ła n y m  od _»nharomeda A i e g o ;  «.ie p o w i e t r z a .
■wićdz, że w  M a h a s s  p lu ie m y nabro- *
dę Mohammeda A l e  g o ,  i ścinamy gło- Fan  P . bu d o w n iczy  Londyński, czło- 
w y  nieprzyiaciołom  M a m e l u k ó w  « w ie k  m ocnego um ysłu  i św iatłego  ro- 
O d p o w ie d z ia łe m , że nie iestem ni t -  j umu, o d w ić d z i ł  w  interesach w ie y s k ie  
prty iacie lem  M a m e l u k ó w ,  i ż e  w i -  pomieszkanie pewn^ęo angielskiego B&- 
dziafem  się nawet w  D e r r  ze dw om a rona. Pan P .  p rzyym o w an y zaw sze 
ich B e j a m i ,  którzy się ze mną bardzo w  tym  dom u z w yszczegó ln ien iem , nie 
przyiacielsko obchodzili. C a ły  w ie c z ó r  d z iw ił  się b y n a y m n ić y , że m u  naypa- 
przeszedł na zapytaniach i r o z m o w ie ,  radnieyszy p o k j y  sypialny w  zamku do 
ale nikt się nie ( o m yśla ł, że iestem eu- pomieszkania w yznaczono. Ale zaledw o 
ropeyczykiem . N a z a i u t r z H a s s e y n K a s -  się tylko p o ło ż y i ,  natychmiast uczu ł się 
h e f ,  dowiedziaw szy się o m o ić m  przy-  przez setne ręce w y d o b y ty m  bydź z łó ż -  
b y c i u , przyszedł do sw ego  brata , i  za- ka 1 w yniesionvm  w  górę  : raz znaydo- 
d a w a ł  m i także rozmaite pytania : by? w a ł  się nad ł ó ż k i e m , drugi raz pod 
nieco grzeczn iey szym , i zamiast grożę- łó ż k ie m , to zn o w u  przy d rz w ia c h ,  to 
ni a,  iak iego brat, posłaniem  g ło w y  przy o k n a c h , to w  sam ym  środku ob- 
m o ićy  naczeln ikow i M a m e l u k ó w ,  po- szćrnego kom ina. P rzytćm  w id zia ł sw ó y  
z w a la ł  m i ła sk aw ie  p o w ró cić  do D e r r ,  pokóy oświecony, m ó g ł  zatćm rozróżniać 
pod ty m  w arunkiem , żebym  m u zosta- każdy iego przedmiot, i tak dzikie i okro- 
W ił  m oie  w ie lb łąd y  i strzelbę. P rz e k ła -  pne p o k a z y w a ły  m u się postacie, że ich 
d a łe m  w ó w c z a s  obudw óm  braci, że n a w et opisać nie można. Nie byłoto  
ieśliby m ię  spotkała naymnieysza krzy-  ia d n ć m  o m am ien iem , c z u ł iak nim, 
w d a ,  ucierpieliby pewnie za to na han- w z ru s za n o , w id zia ł w szystkie  m ieysca, 
dl o w y c h  w id o kach  sw oich w E s n ś ;  do których go ta m oc iakaś zanosiła, 
że m ogą posłać do D e r r ,  dla zapewnie- w szelako  rano leżał zm ordow any w  łóż- 
u ia s ię  o prawdzie m oich tw ierdzeń; że ku  sw oićm . B lady i zmieniony, iak po 
Wreszcie g d ybym  b y ł  ajentem Baszy bezsennie przepędzonćy nocy, przyszedł 
E g ip tu , m ó głby  ón zaw sze pomścić się n a śniadanie, lecz na przyiacielskie za- 

śmierć m o i ę , ale ponieważ iestem pytania swoiego gospodarza i iego raaf-
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żonki z naturalnćy delikatności unika? od­
p o w ie d zi .  —  Następuiącćy nocy poka­
zany m u  się znow u podobne widziadła, 
a rano w iększa  ieszcze bladość i osłabie­
nie b y ły  udziałem Pana P. Baron 
i Baronow a pogląńali na siebie nie bez 
znaczenia , ale ieszcze nie przyszło do 
ośw iadczenia.—  T r z e c ić y  nocy 10 samo 
go spotkafo , a Baronostwo w id z ą c  naza­
jutrz iego zapadłe policzki i przew lek łe  
o c zy ,  poczęli doprawdy lękać się onie-

fo. Baron zaprow ad ził go do sw o ić y  
ib lio tek i, i ż y w o  nalegał na niego, 

ażeby m u szczćrze w y z n a ł , czy m u się 
co nieprzyiemnego nie w y d a rzy ło  w  sy­
pia ln ym  pokoiu. T u  opow iedzia ł ^Pan 
P .  wszystlko , a Baron p rzyśw ia d czy ł,  że 
ó w  pokóy dawno iuż b y ł  okrzyczany 
w  ty m  d o m u ,  że nikt w  nim  spać nie 
c h c i a ł , n a w e t każdy ze s łużących sam 
się do niego iść obawiał. Pan P . pro­
sił  o pozwolenie rozpatrzenia się lepióy 
w  o w ć m  m iey scu , i dostrzegł, że komin 
b y ł  w  górze zam urowany, przczco św ić -  

p o w ietrze  nie m iało przystępu doze

p o k o iu , z w ła s z c z a , że i  okna nigdy ą i-  
nie o t w i e r a ł y , i  d rz w i  b y ł y  zawszę 
zamknięte. Pokazało się także , iż dach 
nad tym  pokoiem nie m iał r ó w n ie  ża­
dnego o tw o ru . Z t ą d  w ię c  w n o s i ł ,  że 
zam knięte w  tym  pokoiu po w ietrze  po­
łączone z zepsutem po w ietrzem  w y d o -  
byw arącóm  się ze strychu przez stary 
sufit, tak musiało działać na m ó z g ,  i s  
sprawiało c h w ilo w e  szaleństwo, którego 
utw orem  b y ły  o w e  nocne widziadła  ro­
dzące Się w  iego wyobraźni. T o  oznay- 
m iw s z y  przystąpił zaraz po uzyskanem 
pozw olen iu  do d z ie ła ,  b y  temu z łe m u  
zaradzić. P o io ztw ićra n o  drzw i i okna, 
zrobiono o tw ó r  w  kom inie  i w  dachu. 
P o w ietrze  w ybuchaiące  z tych o t w o r ó w  
b y ło  tak zaraźliwe, żeieden zro b o tm k ó w  
o m d la ł ,  i b y łb y  spadł na d ó ł, gdyby go 
towarzysze iego n ie b y l i  zatrzymali. T ć y -  
że sam ćy nocy udał się Pan P. znow u 
do o w eg o  pokoiu, a poniew aż nie spał 
prze-s trzy nocy, zasnął w ię c  doskonale,—  
i  żadnych w i ę c ć y  strachów  nie w iazia ł.

F r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(Ciąg d ilszy .)

Jedna ieszcze okoliczność zasługuie bydż wyia. 
śnioną, zachodząca w zeznaniu H a m m a c h e r a .  Po» 
d ług  tegoż zeznania, C o m  n p rzy  zedłszy wieczorem 
do F o n k a  domu, powiedzieć miał , , te  coś przez z a ­
pomnienie zostawił14 a F o n k  mu na to : „ T a k  się tćż 
tego domyślałem.4‘ Pospolicie wymieniamy rzecz za­
pomniana, albo też drugi pyta się o nią. Lecą to pc 
m inąw szy: G dyby C o n e n ,  który wyszedł o gBtz.m e 
8mey, natenczas b y ł  co zapom niał,  iak mógł F o n k  
H a m m a c h e r a  zamówić znowu o 6 czyli i f i  do 7 tm f  
na godzinę ętą ( w celu popełnienia zabóystwa)? czyli 
innemi słowam i: iak mógł F o  n k  wiedzieć, ż e C ó n e n  
coś u.niego zapomni ? a w ogólności iak mógł o skarżo ­
ny z pewnością w iedzieć, że C o n e n  ies^zcze przyy- 
dzie do niego’ tak poźno po rzecz zapomnianą ? Pu gi­
lares z listem, schował znowu do kieszeni—  cóż mo-

Sło  bydź tak ważnego, aby tego nie o d ło ży ł  do rana? 
.n aw et dopuszczaiąc, gdyby się C o n e n  obawiał, by 

F o n k  nie zaparł rzeczy zapomnianey, czyz nie m ógł 
s ię  by ł  zaprzeć tak dobrze tego wieczora, iak na drugi 
dzień zrana? Dosyć, iż w  tern zeznaniu H a m a c h e r a ,  
uważamy iakąś nieiasność, a we wnioskowaniu na 
nićm opartćm , sprzeczność.

W niosek Sądu względem drugiego pytania: czyli 
F o n k  sam popełnił z a b ó y s tw o , lub należał do nie-

80., przechodzi powody podeyreenia iak navśeisley 
zieli ie 1) *ia pow ody podeyrzenia przeciwko oska­

rżonemu bez względu na zeznanie H a m m a c h e r a j  
i  i )  na te, które z tego zeznania wypływaią.

Naprzód wniosek przechodzi wszystkie domysły, 
takie :ylko mieć można o sposobie śmierci C o n e n a .  
I )  A b y  zginął •  ręfli rozbóyr ihów ; ieżeli iuż samo 
z sienie by ło  niepodobnćm , to tem bardziey sprzeci­
wiała się temu okoliczność znalezionego p*zy trupie 
złotego zegarka. Pieniędly wprawdzie nie znaleSono, 
ale też C o u e n  nigmiał iuż właśnie pieniędzy • dono­
sił  j  ten^ S c h r d d e r o w i  pod d. 7yni Listopada, 
a) A b y  sginął' w bitc« pr»-ypadkowóy, to sie ze w szy st­
kich badań i ś)ed”en nie poitazało, Oprócz oskarżone­
go, n icm iał z nikim naymnieyszey sprzeczki. 3; Prze- 
c iw “ o domysłowi, aby zabitym został w burdelu Srhu- 
m.acherowsl im , nu wiło położenie i budowa tego do­
mu taka , iż naymnieyszy szelest łatw o mógł bydź 
w  sąsiedztwie s ły s 'a n y m ; a co większa, iż b y ło  w tym 
domu wiele dz ićw cząt,  ber których wiedzy la zbro­
dnia z powodu m ieyscow ości, ani pomyśleć się daiej  
a nawet iedna wydałaby d r u g ą ,  dla Otrzymania w y  
znaczonćy nagrody (3000 fra.) 4) Sainoboystwo było sa­
mo z siebie niepodobnćm d o p ra w d y , raz że C ć n e n  
nie miał żadney do melancholii sk ło n n o ści , a osobli­
wie tego wieczora spodziewając się ukończenia spra­
w y, b y ł  w e s o ł ,  co wszystko listy ieg" do krewnych 
pisane dow odziły;  a cc naybardzićy me doprszcza ża­
dnego podobieństwa; to bvły  ranv, które w iego g ło ­
wie znaleziono. " (Dalszy ciąg nastąpi.)

Bedahyia V.  K r a t t e r a ,  —  Drukiem J. F i l i e r a .


